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Kreml zrywa stosunki z emigracją polską
Mołotow wręczył polskiemu delegatowi w  Moskwie notę. —  Obawy o los Polaków znajdujących się w Związku Sowietów.

Sztokholm, 28 kwietnia. Urzędowa sowiecka agencja informa­
cyjna „Tass" komunikuje, że w dniu 25 kwietnia komisarz spraw 
zagranicznych Mołotow doręczył kilku przedstawicielom generała 
Sikorskiego w Moskwie notę, stwierdzającą, ie  rząd Związku So­
wietów postanowił zerwać stosunki z emigracyjnym rządem pol­
skim w Londynie.

Urzędowe angielskie biuro informacyjne „Reuter" podaje do 
wiadomości komunikat urzędowy sowieckiej agencji informacyjnej 
„Tass“ , iż rząd sowiecki postanowił zerwać stosunki z emigracyj­
nym rządem polskim w Londynie.

W nocie Mołotowa o zerwaniu stosunków Związku Sowieckiego 
z polską emigracją, tytuł „Polski rząd emigracyjny" wbrew stoso­
wanemu dotychczas zwyczajowi w protokole dyplomatycznym, o- 
bowiązującym pomiędzy Moskwą i Londynem, został wypisany ma- 
łemi literami. Urzędowa sowiecka agencja informacyjna „Tass" nie 
omieszkała zwrócić uwagi na tę okoliczność w ironicznym komen­
tarzu.
W  kołach dyplom atycznych pan u je  w iel­

ka  niepewność co do losu polskiego delega­
ta  w M oskwie h r. Rom era, b. szefa protoko- 
*a« k tó ry  o trzym ał od M ołotowa notę so­
wiecką w spraw ie zerw ania stosunków  z 
fo lsldm  rządem em igracyjnym . P o  licz­
nych doświadczeniach, poczynionych już

dotychezas przez dyplom atów  m iędzynaro­
dowych na obszarze Związku sowieckiego, 
is tn ieje  konkre tna  możliwość, że ze s trony  
sowieckiej będą podjęte próby  przeszkodze­
nia pod jak im ś pozorem w wyjeździe pol­
skiego delegata z R osji.

Tekst noty Mołotowa.
Sztokholm, 38 kw ietnia. Tutejszym kołom 

dyplomatycznym znana już jest szczegóło­
wa treść noty, którą komisarz spraw zagra­
nicznych Mołotow wręczył delegatowi pol­
skiemu w Moskwie hr. Romerowi.

Zaw iera ona niezw ykle p rym ityw ne i nie­
rzeczowe uzasadnienie k roku  kom isarza 
opraw  zagranicznych ZSRR. W podpisa­
nym  przez siebie dokum encie Mołotow 
zw raca uw agę na fak t, że zachowanie się 
polskiego rządu emigracyjnego w odniesie­
niu do Związku Radzieckiego uważane jest 
przez rząd sowiecki jako wybitnie anor­
malne i naruszające wszelkie normy sto­
sunków. łączących dotychczas Moskwą z 
polskim rządem emigracyjnym. Polski 
rząd  em igracy jny  — tw ierdzi n o ta  — pod­
ją ł  w ysunięte przez czynniki niem ieckie 
oskarżenie pod adresem  Związku Sowiec­
kiego z powodu zbrodni ka tyńsk ie j, powo­
du jąc  zarazem  niezwykle energiczną i w ro­
go nastaw ioną do Sowietów kam panję  w 
p rasie  zagranicznej. Niezależnie od tego  
polski rząd emigracyjny zwrócił się, po­
dobnie jak rząd niemiecki, do międzynaro­
dowego Krzyża w Genewie w celu „zainsce- 
nizowania komedji śledztwa, mającego się 
przeprowadzić poza plecami rządu sowiec­
kiego". F ak t, że antysow ieckie głosy wy­
chodzą n iety lko  ze s trony  niem ieckiej, ale 
rów nież i polskiej, oraz że prow adzi się o- 
h u stro n n ą  dyskusję  w identycznym  kierun-

Walka Węgier przeciw 
bolszewizmowi.

Budapeszt. 28 kw ietnia. Minister stanu 
Antal w ygłosił przemówienie radjowe do 
narodu węgierskiego, w którem oświadczył 
m. in., ie  dziki i barbarzyński zalew bol- 
szewizmu nie zdołał przełamać tamy, utwo. 
rzonej przez oręż niemiecki i państw sprzy­
mierzonych.

F ak t. że W ęgry uczestniczą w organizo­
w aniu  te j tam y stosow nie do swych sił. 
swego położenia i proporcjonaln ie  niem a­
łych s tra t ,  je s t niety lko następstw em  i na­
kazem  tysiącletn ich  tradycy j W ęgier, ale 
także m a na celu u trzym an ie  bytu  i ochronę 
interesów  narodowych. Obecna walka to­
czy się o dalsze istnienie, wolność i nieza­
leżność W ęgier, toczy się w im ię tego, ozy 
naród w ęgierski będzie m ógł w dalszym  
eiągu  żyć jako  sam odzielna jednostka  na 
*>emi sw ych przodków. Z tego względu mu- 
®i się ponieść w szystkie ofiary  dla ochrony 
tego. co w ęgierskie oraz bytu  narodowego 
1 Państwowego.

ku — czytam y dosłownie w nocie sowiec­
kiej — dowodzi ponad wszelką wątpliwość, 
iż między rządem  H itle ra  a polskim  rządem  
em igracyjnym  istn ie je  n ietylko kontakt, 
lecz naw et porozum ienie w kw estji prze­
prow adzenia te j akcji antyeowieekiej".

Z dalszej treści no ty  sowieckiej w ynika

opinja rządu ZSRR, iż polskiem u rządowi 
em igracyjnem u je s t wiadomem. że wspom ­
n iana akcja , sk ierow ana przeciw Związko­
wi eowieckiemu „została podjęta preez rząd 
polski w tym  calu, aby  na  Związek R a­
dziecki wywrzeć p resję  i aby kosztem Ro­
s ji uzyskać koncesje te ry to ria lne".

„W tych warunkach — czytamy w koń­
cowym ustępie nety sowieckiej — rząd so­
wiecki zmuszony jest stwierdzić, że polska 
emigracja, wchodząc na drogę porozumie­
nia z Hitlerem, przyczyniła się do faktycz­
nego zerwania stosunków ze Związkiem 
Sowietów, zajmując jednocześnie wrogie 
stanowisko wobec Związku Radzieckiego, 
W związku z powyższem rząd sowiecki zde­
cydował się na zerwanie stosunków z pol­
skim rządem emigracyjnym".

Spadek polskiej pożyczki dolar, 
w Nowym Jorku.

Vigo, 38 kw ietnia. W iadom ość o zerw a­
niu  stosunków  polsko-sowieckich spowodo- 
w ała na giełdzie now ojorskiej silny  spa. 
dek kursu  polskiej pożyczki dolarow ej.

Sowiecko-polskie starcia 
w Persji.

Rzym, 28 kw ietnia. Według Informacji 
prasy rzymskiej, pochodzącej z Ankary, 
doszło ostatnio między sowieckiemi oddzia­
łami a formacjami polskiemi na terenie 
Iranu do poważnych zajść, które kończyły 
się zazwyczaj obustronną strzelaniną, przy- 
czem byli ranni i zabici.

W edług tych inform acyj zostali Polacy, 
zn ajdu jący  się na terenie Iran u , oddaui 
przez władze sow ieckie specjalnym  przepi­
som. rów nającym  się stanow i W yjątkowe­
mu. Mimo tych nowych w arunków  docho­
dziło często ze s trony  Polaków  do antyso- 
wieckich m anifestacyj.

Zamknięcie graniCY sowieckiej dla Polaków.
Zajście na granicy sowiecko* tureckiej.

Ankara, 28 kw ietnia. Wiadomość o zer­
waniu stosunków pomiędzy Związkiem So­
wietów a polskim rządem emigracyjnym  
wywołała tu piorunujące wrażenie. Rów­
nocześnie ze wschodniej granicy tureckiej 
nadeszły wiadomości, że Już od kilku dni

granica sowiecka jest zamknięta dla wszy­
stkich osób polskiej narodowości.

Pewnom  przejściem  gTanieznem w pobli­
żu g ran icy  tureckiej usiłow ała g rupa  P o ­
laków  przekroczyć w W ielką Sobotę g ra ­
nicę sowiecką. Zaskoczyła ich przytem  pa­

tro l g ran iczna bolszewików. Szereg osób 
zastrzelono na miejscu. Zaledwo dwu oso­
bom, z k tórych  jedna odniosła ciężką r a ­
nę w głowę, udało się zbiec na terytorjum  
neutralne. W iarygodne inform acje, ja k ie  
nadeszły w ciągu Św iąt W ielkanocnych do 
sto licy  T urcji, głoszą, że Moskwa natych­
miast po zerwaniu stosunków sowlecko- 
polskich poczęła stosować ostre represje 
wobec tych Polaków, którzy znajdują się 
jeszcze dzisiaj na terytorjum Związku So­
wietów. Z ca łą  pew nością nie popełni s1ą 
błędu, p r z y p u s z c z a j ą c ,  że co do losu 
tych zakładników , jacy  dzisiaj narażeni są 
n a  tero r bolszewicki, należy oczekiwać n a j­
gorszego.

Echa K atynia .
Madryt, 28 kw ietnia. Korespondent 

„ABC" Mario Luna w naocznem sprawo, 
zdaniu opisuje groby katyńskie.

Szereg delegacyj zagranicznych, ja k  p i­
sze korespondent, przybyło do Sm oleńska 
z tern uprzedzeniem, że dane niem ieckie o 
K a ty n iu  s ą  g rubo  przesadzone. W net jed ­
nakowoż zagraniczni lekarze przekonali 
s ię  o faktycznym  stan ie  rzeczy i sam i p rzy ­
czynili się do tego, by cały  św ia t m ożli­
wie ja k  najszybciej był poinform ow any o 
całym  ogrom ie m asowego m ordu bolszewi­
ków i tern sam em  uw olniony od niew yba­
czalnej pom yłki.

„Wszystko przemawia za tern. Iż oficerów  
polskich zastrzelono nie z zemsty, lecz z 
rozkazu najwyższych czynników wojsko­
wych. Z notatn ików  oficerów w ynika, iż 
nie m ieli pojęcia, ja k i los ich czeka. Je d y ­
nie z zapisków pewnego oficera, k tó ry  n a ­
leżał do ostatn ich  osób, prow adzonych na 
stracenie, przebija pewnego rodzaju  niepo­
kój w związku z losem tow arzyszy, k tórych  
nocą w yprowadzono z obozu. O ficer ten, 
praw dopodobnie z powodu niedyskrecji je ­
dnego z w artow ników , przeczuwał co go 
czeka, nie podzielił s ię  jednakow oż asremi 
przypuszczeniam i z resztą tow arzyszy. Ten 
sam  oficer s taw ia ł rów nież praw dopodob­
n ie  opór, gdyż więzy jego były  silniejsze, 
aniżeli u pozostałych ofiar".

K orespondent hiszpański naw iązuje n a ­
stępnie  do przem ów ienia hiszpańskiego m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych, wygłoszonego 
w B arcelonie z okazji jubileuszu K olum ba, 
podkreślając, iż św iat jedynie  na  w łasną 
korzyść będzie działał, dając  w iarę H isz­
pan ii. ostrzegającej przed bolszewizmem. 
Zbiorowe groby katyńsk ie  sa  uroczystem  
potw ierdzeniem  słuszności an tykom un isty ­
cznego nastaw ienia H iszpanii.

Stanowisko Moskwy bez precedensu w historji
stosunków dyplomatycznych.

Konstemaqa w  Szwajcarji. —  Silna reakcja w kołach Międzynar. Czerwonego Krzyża w Genewie.
Genewa, 28 kw ietnia. Zerwanie stosun­

ków pomiędzy Moskwą a polskim rządem 
emigracyjnym w Londynie, wywołało w  
neutralnej Szwajcarji zrozumiałą konster­
nację. Szczególnie silnie odbiła się reakcja 
w kołach Polaków, przebywających obe­
cnie na terytorjum Szwajcarji. Szczególne 
oburzenie wywołało nad wyraz cyniczne 
zachowywanie się miarodajnych sfer mo­
skiewskich.

Pew na osobistość neu tra lna , k tó ra  d y ­
sponuje dobrem i kontak tam i ze sferam i 
m iędzynarodowego Czerwonego K rzyża, 
w yraziła  sie w ten sposób, że jest rzeczą 
znana, że bolszewicy jako jedyne państwo

całego globu ziemskiego, Już nieraz pole­
mizowali z dobremi intencjami Czerwone­
go Krzyża, którego zasady i objektywne 
metody postępowania są uznane przez 
wszystkie narody świata. Mimo, że z tego 
powodu C entrala Czerw. K rzyża do pew­
nego s topn ia  m iała  możność przyzw ycza­
jen ia  się do tego bardzo problem atycznego 
tonu urzędowego Moskwy, tym  razem  a lu ­
zje kom isarza spraw  zagranicznych Moło­
towa p rzekraczają  m iarę zwykłej obelgi, 
albowiem są one bez precedensu w historji 
stosunków dyplomatycznych, obow iązują­
cych na terenie m iędzynarodowym .

Nowy dokument do sprawy Katynia.
Paryż, 28 kw ietnia. W aktach francuskie-

So ministerstwa spraw zagranicznych znaj- 
uje się pewien dokument, który w obecnej 

chwili wywoła wielkie zainteresowanie.
Z treści tego dokum entu w ynika, iż w 

roku  1940, t. j. w okresie, kiedy do Londy­
nu nadeszły już  zupełnie ścisłe wiadomości 
o masowych m ordach na Polakach  w 
Zw iązku Sowieckim, raąd angielsk i w ahał

się  w yciągnąć z tego fak tu  konieczne kon­
sekwencje. Rząd angielski, nie licząc się 
n a y e t z życzeniami, wyrażonem i przez pol­
skie sfery  em igracyjne, wespół z rządem  
francuskim  odrzucił możliwość w niesienia 
pro testu  z powodu okrucieństw  bolszewic­
kich, popełnianych na deportow anych P o­
lakach oraz polskich jeńcach w ojennych na 
terenie Związku Radzieokiego i  przy tej

okazji zwrócił uwagę, że tego rodzaju  ak ­
c ja  byłaby niekorzystna („inopportun").

D okum ent ten — o którym  obecnie wie­
m y — został zredagow any w cztery  tygo ­
dnie po zbiorowym m ordzie w K atyn iu , a  
jego treść brzm i następująco:
M inisterstw o spraw  zagranicznych 
Zastępca dyrek to ra  
oddziału politycznego

P aryż , dnia 18 m aja  1940.
NOTA

dotyczy: Okrucieństwa rosyjskie w Polsce.
A m basador angielski zakom uuikow ał 

wydziałowi plitycznem u, iż rząd  polski za­
proponow ał rządowi bry ty jsk iem u opubli­
kow anie w spólnej angielsko-francusko- 
polskiej deklaracji, p ro testu jącej przeciw ­
ko okrucieństw om , popełnianym  przez Ro­
sjan  na terenie Polski.

W obecnych w arunkach w ydanie tego ro­
dzaju oświadczenia uw aża Foreign  Office 
za n iekorzystne (inopportun), ponieważ nie 
m iałoby ono żadnego zasadniczego znacze­
nia. a równocześnie mogłoby pociągnąć tm  
sobą swego rodzaju niedogodności.

(—) Podpi*
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Zmasakroiuane mm M n ą  mm
w  K cat^niu .

Gdzie sq inni duchowni uwięzieni w obozie kozielskim?
Smoleńsk, 28 k w ietn ia . Zbiorowe groby 

w ponurym lasku koziegórskim pod Ka­
tyniem wydały na Światło dzienne nową 
tajemnicą.

w  toku prac, Które oodizlenuiie odk ryw ają  
nowo o fia ry  beot.jalsitwa bolszewickiego, 
ostatnio natrafiono na strasznie zmasakro­
wane zwłoki kapelana polowego armji pol­
skiej. K om isja  sądow o-1 eka.nska stw ierdzi­
ła  w czasie obdukcji, iż  szczątki owego k a ­
pelana nosiły  ślady  m asak ry , dokonanej 
poucz bolszewickich k a tó w  w sposób nie­
zwykle bestia lsk i. Z dołkumeutów, znalezio. 
nyeh p rzy  zw łokach, m ożna w nioskować, 
iż są  one identyczne z kapelanem  poto­
wym, księdzem  Janem Ziółkowskim, po­
chodzącym  z Ja ro sław ia . N a szyi duchow ­
nego, pod m undurem  z (dystynkcjam i m a­
jo ra  (dziekana polowego) k om isja  znalazła 
łańcuszek z a rty sty czn ie  rzeźbionym  krzy­
żykiem. W  jednej z kieszeni k u rtk i oficer­
skiej znajdow ał się brew iarz.

O dnalezienie zwłok dziekana polowego

księdza Ziółkowskiego w yjaśn ia  TÓwniez 
no ta tka , w ypisana w dzienniczku uwięzio­
nego przez bolszewików w obozie koziel­
skim, a  następnie zam ordow anego oficera 
polskiego. W dzienniczku tym zanotowana 
pod datą 21 grudnia 1939 r, że w tymże dniu 
wszyscy przebyw ający w obozie duchowni 
wojsk polskich zostali odseparowani od 
reszty uwięzionych. (Należy przypuszczać, 
iż bolszewicy s ta ra li się uniknąć, aby dla 
uw ięzionych w obozie nie odpraw iano t r a ­
dycyjnych m odlitw  i nabożeństw  — przyp. 
red.) W wykazm  odseparow anych księży 
znalazło się  rów nież nazw isko księdza J a ­
na Ziółkowskiego. N ależy przypuszczać, iz 
jego lo s_ podzielili inn i polscy kapelani 
w ojskowi, osadzeni w obozić kozielskim . — 
Do jak iego  stopnia przypuszczenia te  będą 
słuszne, narazie  trudno  powiedzieć, jednak  
akcja  iden ty fikacji oraz obdukcji szcząt­
ków  w lesie koziegorskim  pod K atyniem  
niew ątpliw ie przypuszczenia te  w yjaśn ij

Boiszewizm n ie  z m ie n i!  oSriicza.
Uwagi „Diairio da Manha“ w sprawie Katynia.

Lizbona, 28 kw ietnia. „Diario da Manha“ 
ponownie zabiera głos w sprawie zbiorowe, 
go mordu w lasku pod Katyniem, aby przy 
tej okazji zaznaczyć, że bo49zewizm bynaj­
mniej nie zmienił oblicza i nadal pozostał 
tym samym. Dziennik pisze:

„F ak t zam ordow ania 12.000 oficerów ar- 
m ji polskiej w skazuje znów na  ch a ra k te r  
bolszewickich idei, polegających na  odrzu­
ceniu _ wszelkich isto tnych w artości ludz­
kich _ i pogardzie dla wszystkiego, co sk ła­
da się na godność i  cześć człowieka, na  za-.

przeczeniu wszelkich praw  m oralnych, bę^ 
dących fundam entem  współżycia narodów, 
na pogw ałceniu wszelkich norm  wspólży 
c ia  m iędzynarodowego, tudzież wszelkich 
zasad, 'będących zasadniczym  ezyunikiom  
ludzkości i cyw ilizacji, k tóro  w Sow ie­
tach p o strad a ły  swą istotę. 12.0133 pomor­
dowanych oficerów armji polskiej są tylko  
cząstką m ilionowych ofiar, które pochło­
nął boiszewizm, począwszy od raju sowie­
ckiego, a skończywszy na tych krajach, 
gdzie czynił wysiłki w kierunku zniszcze­
nia istniejących tam urządzeń, aby wpro 
wadzić szatańską ewangelję ateizmu i ma- 
terjalizmu i aby wszystkie narody pod 
względem politycznym wtłoczyć w impe­
rialistyczne jarzmo ZSSR.“.

Zkolei dziennik podaje znane już  dane 
'cyfrow e o m ordach dokonyw anych w Zwią 
zku Radzieckim . Do zbrodni tych należy 
dopisać również m ord na 12.000 polskich ofi­
cerów. Potworne odkrycie w lasku pod Ka 
tyniem winno otworzyć oczy nawet naj­
głupszemu czy niepoprawnemu głupcowi, 
który był zdania, iż boiszewizm zmienił 
swe oblicze, boiszewizm bowiem nie uległ 
zmianie.

Dziennik kończy swe wyw ody następują-
cem zdaniem : „Zawsze wzdragaliśmy się
przed- uznaniem  Związku Radzieckiego, po 
nieważ nie chcieliśm y ścierpieć m ieszania 
się obcego m ocarstw a do naszej po lityk i 
wewnętrznej, m ocarstw a, k tó re  wrogo u sto ­
sunkow ało się do naszej cyw ilizacji. Tak 
ja k  dawniej,_ lak i dzisiaj, nic nie je s t 
w stan ie  zmienić naszego stanow iska".

Położenie na wschodnim froncie.
Sztokholm, 28 kw ietnia. Szereg spraw o­

zdań angielskich  zajm uje się sy tu ac ją  na 
wschodnim  froncie, przyczem zw raca uw a­
gę. że najbardziej n iekorzystną  okoliczno 
śeią d la  bolszewików je s t fak t, że ich po­
łączenia pozafrontnw e są znaoznie gorsze, 
niż niemieckie.

Ten b rak  dostatecznej ilo<śei środków  
transportow ych  może nab rać  pew nego dnia 
rozstrzygającego  znaczenia. Dowodem do­
niosłości tych poza frontow ych lin ij kom u­
nikacyjnych  oraz licznych bruków  w ich 
stan ie  po dokonanych n ap raw ach  je s t fakt, 
że cały  personal kolei sow ieckiej m usiano 
w łaśnie w ostatn ich  dniach poddać praw u 
wojennem u. Z tego powodu p rzedstaw i­
cielstw a sowieckie w A nglji i A m eryce od 
k ilku  dni ponownie w ysunęły r»a czoło za­
gadnienie drogiego fron tu .

Coraz natarczyw iej staw ia się  pytanie, 
ja k  długo w łaściw ie m ocarstw a zachodnie 
zam ierzają  kazać czekać Sow ietom . M ajaki 
zakom unikow ał rządow i angielskiem u, że 
Związek Sowiecki dom aga się od swych 
a lian tó w  zachodnich znacznie w ięcej, niż 
ci dotychczas uczynili. P rzew lekły  tok ope- 
racy j w północnej Afryce, gdzie w porów ­
naniu  z fron tem  w schodnim  zw iązane są  
znikomo m ałe jednostk i w ojsk niem iec­
kich, W ywarł w M oskwie bardzo złe w raże­
nie.

Olbrzymi pożar w Słowacji.
Bratysława, 28 kwietnia. W  gm inie N ainasiow o  

(północna Słowacja) wybuchł w poniedziałek ol­
brzymi pożar, którego pastwę padło 36 dom ów  
mieszkalnych 1 42 zabudowań gospodarczych, 
pozbawiając ponadto 60 rodzin, liczących 170 
osób, dachu nad głową.

W  czasie pożaru  poniósł  śmierć  82-letni s t a ru ­
szek. P o ż a r  w ybuchł  sku tk iem  nieostrożności s łu ­
żącej,  k tó ra  w pobliżu stodoły, wysypała żarzący 
ł ię  popiół.

W kilku wierszach .
W e w torek  przybyła  do T okio  z N ankinu  k o ­

m is ja  w ojskow a na rodow ego rząd u  chińskiego, 
celem zwiedzenia insty tucyj  japońskich .

Z Szanghaju  donoszą, że l inja  ko le jow a w  za ­
chodnie j  części prowincji  Czekiang, długości 180 
k i lom etrów , po zupełnym  remoncie, została w 
dn iu  23 kwietn ia  o d dana  do ruchu. W ym ien ioną  
lin ję kole jową w swoim czasie zniszczyły wojska 
Czungkingu.

*
Ja k  donosi angielska służba in fo rm acy jna ,  Gi­

b ra l t a r  pożyczył W ielk ie j  Brytanji  sum ę 600.000
funtów- sz terlingów bez żadnych  odsetek.

\ *
Generał-porucznik  Benjam in Lear,  naczelny 

dowódca 2 a rm j i  — według k o m u n ik a tu  dep ar  
tanieniu  w ojny  Stanów- Z jednoczonych ma objąć 
s tanowisko  naczelnego dowódcy am erykańsk ich  
wojsk lądowych w północnej  Afryce generał-po- 
ruczn ika  Mac Nair,  k tó ry  został ranny  na f ro n ­
cie tunetańsk im .

*
Zastępca p rem jera  rządu  północno-ir landzkie-  

ko, p ro k u ra to r  ko ronny  oraz  4-ch sek re ta rzy  p a r ­
lam entu  miało ustąp ić  ze stanowisk  członków 
gabinetu. Incydent  ten — jak  słychać — został 
spow odow any  okolicznościami,  związanemi z r e ­
k ru tac ją  w północnej  Ir landji .

*
W  Durbanie  wysadzono na ląd 97-miu rozbit­

ków, pochodzących z angie lskiego parowca han 
dlowego, zatopionego przez łódź podwodną osi. 
Donosi o tern „Messagero" z Laurenco  Marquez.

W T u n e ta n ii  zn iszczo n o  193 c z o łg i
Berlin, 28 kwietnia. Naczelna komenda 

niemieckich sil zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 27 kwie­
tnia:

Z frontu wschodniego zaraportowano o- 
bustronną działalność oddziałów zwiadów, 
czych i wypadowych.

Także drugi etap zakrojonego na wielką 
skalę ataku brytyjsko-północno-amerykań. 
skfego na front tunotański załamał s ię  
dzięki postawie obronnej wojsk niemiecko- 
włoskich. W dniu wczorajszym nieprzyja­
ciel prowadził tylko sporadyczne gwałtow­
ne wypady i ataki. Odparto je częściowo w 
przeciwwypadzie.

W czasie od 20 do 26 kwietnia formacje 
armji lądowej i lotnictwa zniszczyły wzglę­

dnie uczyniły niezdolnemi do manewrowa­
nia 193 czołgi nieprzyjacielskie. Krwawe 
straty nieprzyjaciela są ciężkie.

W toku ciężkich walk obronnych odzna­
czyły się szczególnie włoskie dywizje „Pi- 
stoia“ i „Trieste". W nierozerwalnem bra­
terstwie broni z walczącemi tam formacja­
mi niemieckiemu odparły one krwawo licz­
ne, dokonywane znacznie orzeważającemi 
siłami atak: nieprzyjacielskie.

Bombowce brytyjskie zaatakowały pod­
czas nocy ubiegłej kilka miejscowości na 
terenie Niemiec zachodnich, w czem mia­
sta Duisburg, Oberhausen i Miilheim. Zo. 
stały trafiono dzielnico mieszkalne, szpl. 
tale i Inne budynki publiczne. Ludność po­
niosła straty. Zccstrzelono conaimniej 16 
z pośród samolotów nieprzyjacielskich.

Zestrzelono 44 samoloty sowieckie 
na pot. odcinku frontu wschodniego.

Berlin, 28 kw ietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 28 kwiet­
nia:

Na przyczółku mostowym nad rzeką Ku­
bań liczno ataki nieprzyjaciela zostały od­
parte przy współudziale lotnictwa. Na pozo­
stałym  froncie wschodnim m iały miejsce 
jedynie walki o miejscowem znaczeniu.

Nad południowym odcinkiem frontu 
wschodniego zestrzelono w dniu 27 kwiet­
nia 44 samoloty bolszewickie, z tego siedem  
zestrzelili m yśliwcy słowaccy, a sześć my­
śliw cy chorwaccy. Trzy własne samoloty 
zaginęły.

W Tunetanji nieprzyjaciel przeprowadzał
miejscowo ataki przeciw kilku odcinkom 
frontu zachodniego, ataki zostały odparte 
w twardych walkach.

W ciężkich wałkach ubiegłych dni od­
znaczył się ponownie bataljon strzelców  
motocyklowych pod dowództwem odznaczo­
nego krzyżem rycerskim do Żelaznego Krzy­
ża, komendanta majora Drewes.

Zespoły samolotów bojowych i samolo­
tów bliskiego wsparcia ingerowały w wal­
kach i zwalczały pozycje wyjściowe i ko­
lumny nieprzyjaciela. Porty w Bone i Phi- 
lipeville były ponownie bombardowane.

Stany Zjednoczone potwierdzają cyfry 
podane przez Niemców.

Sztokholm, 28 kw ietn ia. Tak zwany „Ko­
mitet Trumana" wydał w W aszyngtonie 
komunikat, w którym stwierdza, że w ubie­
głym  roku zatopione zostały statki amery­
kańskie i angielskie w łącznej pojemności 
12 m iljonćw ton.

Na marginesie oświadczenia „Komitetu 
Trumana" podkreślają w Berlinie fakt. że 
tonaż okrętowy aljantów zatopiony w ze­
szłym roku znacznie przewyższa te ilości 
tonażu, jakie Stany Zjednoczone i Anglja 
były w stanie wybudować w ciągu wymie­
nionego roku,

W kołach politycznych B erlina zw raca 
się uw agę, że po raz pierw szy od początku 
w ojny cały  św iat na podstaw ie urzędowego 
oświadczania am erykańskiego o trzym ał do 
swej wiadomości dane, obradujące ogrom  
spustoszeń, jak ie  powoduje w ojna łodziam i 
podwodnemi wśród flo t państw  alianckich . 
Z pew uą dozą iro n ji p rzypom inają  tu ta j, 
że dotychczas zarów no s tro n a  am ery k ań ­
ska, ja k  i ang ielska trzym ały  się m etody 
albo zasadniczego zaprzeczania inform acyj 
niemieckich odnośnie do cy fr zatopionych 
statków , albo też przedstaw iania ich jako  
„przesadzone". Tymczasem obecnie' urzędo­
we źródło am erykańsk ie  potw ierdza, że

cy fry  niemiecki© były zgodne z praw dą. 
C yfry  te zostały  podanie do wiadomości 
publicznej z początkiem  bieżącego roku i 
zaw ierały następujące dane: siły  niemiec­
kiej floty wojennej i lotnictwa zniszczyły 
9,604.000 ton, włoska marynarka wojenna 
i lotnictwo zniszczyły 840.000 ton, japońska 
flota wojenna i lotnictwo zniszczyły 2,200 000 
ton. Łącznie stanowi to 12,044.090 ton aljan- 
ckiogo tonażu handlowego, czyli jest zupeł­
nie zgodne z cyfrą, opublikowaną przez 
„Komitet Trumana".

Należy przytem  nauważyć, że w ym ienio­
ne cy fry  nie zaw iera ją  rów nież bardzo w y­
sokich s tr a t  angielsk iej i am erykańskiej 
flo ty  wojennej.

Jeszcze o sprawozdaniu 
Trumana.

Sztokholm, 28 kw ietnia. Północno-ainery- 
kańska agencja _ prasow a „United P ress" 
podaje, iż kom isja T rum ana w dalszym 
ciągu podtrzym uje swe spraw ozdanie, opu­
blikowano przed kilkom a dniam i, według 
którego s tra ty  aljan tów  na morzu wynosi­
ły w roku 1942 dw anaście milionów ton, 
oraz że s tra ty  przewyższały jednostk i no-

woabudowane zarów no w S tanach  Z jedno­
czonych, ja k  i w A nglji, mimo tw ierdzenia  
m in is tra  m ary n a rk i K uoxa u trzy m u jące­
go, że cy fry  te  są  bardzo niedokładne.

Senato r -James Mead oświadczył, że sp ra ­
wozdanie kom isji T rum ana  jest najdokŁad- 
niejszem, jak ie  do tej pory opracow ane zo­
sta ło  na ten tem at. M cad i sen a to r R alph  
B rew ster tw ierdzi, iż odpow iedzialność za 
dokładność cy fr  spada na dep artam en t 
m arynark i, przyczem  podkreślali fak t, iż 
na k ilka  dni przed opublikow aniem  sp ra ­
wozdanie złożone zostało w departam encie  
m ary n ark i, k tó ry  an i nie zapro testow ał 
przeciwko podanym  liczbom, ani też nie 
podał żadnych propozycyj odm iennych. 
Mead dodał, że spraw ozdanie sporządzone 
zostało po zasięgnięciu opinji z wszelkie- 
m i czynnikam i, jak ie  p rak tyczn ie  wchodzą 
w rachubę.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 2S kw ietnia. W łoski kom unikat 

wojenny z w torku  27 kw ietn ia  brzm i: 
Główna k w ate ra  sił zbrojnych kom uni­

kuje:
N ieprzyjaciel kon tynuow ał ofensyw ę na 

zachodnim  odcinku fro n tu  tuuetańsk iego , 
przy użyciu znaczniejszych sił p iechoty 
i_ czołgów. W szystkie jego a tak i załam ały  
się w śród ciężkich s tra t  w ludziach i czoł­
gach, w skutek zaciętego oporu w ojsk wło­
skich i niem ieckich, k tó re  w kilku  m iej­
scowościach przeszły do przeoiw ataku.

Lotnictw o m ocarstw  osi w ielokro tn ie 
przyłączyło się do w alk  celem w sp ieran ia  
jednostek lądow ych, bom bardując kon­
cen trac je  pojazdów m echanicznych oraz 
czołgów, przyczem zniszczono i  uszkodzo­
no liczno czołgi.

Wczoraj popołudniu  4-motorowe sam olo­
ty typu „L iberato r" bom bardow ały i ostrze­
la ły  ogniem karab inów  m aszynow ych m ia­
sto Grosseto. W  budynkach cyw ilnych, 
w śród nich w szp italu  Czerwonego K rzyża  
i w przy tu łkach  dla dzieci spowodowano 
dotkłiwo szkody. Ziem na obrona przeciw ­
lotnicza zestrzeliła 2 sam oloty.

K ilkum otorow e sam oloty n ieprzy jaciel­
skie zaatakow ały  San Antioco (C agliari), 
A ugusta. B ari i T ran i. Z iem na obrona 
przeciw lotnicza s trąc iła  3 bombowce. J e ­
den w S an t Antioco, jeden w A ugusta , 
a trzeci nad dzielnicą m ieszkaniow ą w 
Bari.

*
Rzym, 28 kw ietnia. W łoski k om un ika t 

w ojenny ze środy posiada następu jące  
brzm ienie:

Naczelne dowództwo włoskich s ił  zb ro j­
nych kom unikuje:

Także i wTczoraj spełzły na niezem atak i, 
Ktoro przeprow adzał n ieprzyjaciel w Tune- 
tan  u  przy  użyciu znacznych sił a r ty le r ji  i 
czoigow. Z w ym ienionych w ubiegłych ko­
m unikatach  w ojennych oddziałów, oddział 
pancerny  pozostający  pod dowództwem m a­
jo ra  P isciselli Taeggi z Neapolu, zasłu g u ją  
szczególnie na uznanie za swe dzielne wv- 
kizyny.

W łoskie i niem ieckie zespoły lotnicze a ta ­
kow ały skutecznie w dalszym  ciągu nie­
przy jacielsk ie  kolum ny znajdujące się w 
m arszu  i na  stanow iskach.

CzteTy angielsko-am erykańskie  sam olo ty  
zostały  zniszczone, jeden przez niem ieckich 
m yśliwców nad T unetan ją . jeden przez o- 
bronę naziem ną nad wybrzeżem Pelopone­
zu, dwa^ przez jeden z naszych torpedowców 
nad cieśn iną Sycylijską.

A tak  am erykańskich  czterom otorow ych 
bombowców na  re jon  C ag liari spow odow ał 
nieznaczne szkody. W śród ludności cyw il­
nej nie było żadnych ofiar.

T rzy  z pośród naszych sam olotów  nie po­
w róciły  do swych punktów  oparcia.

Bułgarja silnie zdecydowana do 
obrony swej jedności narodowej

Sofja, 28 kw ietn ia. Z okazji Swiął W iel- 
kiejnocy premier F iloff zwrócił się z orę­
dziem do narodu bułgarskiego, w którcm 

zadowoleniem podkreślił, i i  naród buł­
garski jest zjednoczony i odznacza się ży­
wą wiarą i wielkiem poświęceniem w obec­
nej walce.

Jedność — ja k  czy tam y w orędziu — gw a­
ra n tu je  byt i przyszłość k ra ju . N aród bu ł­
g arsk i silnie zdecydow any jest do bronie­
n ia  swej niepodległości i narodow ej jed n o ­
ści niety lko w ram ach  B ałkanu, lecz rów - 
niej na w iele szerszej płaszczyźnie eu ro­
pejskiej.

3000 żołnierzy Czungkingu 
okrążono i zniszczono.

Szanghaj, 28 kw ietnia. Według doniesień 
Ksuchowfu, w Niedzielę W ielkanocną 

wojska japońskie okraż/ły  i zniszczyły  
3X00 ludzi wojsk Czungkingu na ubszarze 
Kiangsi-Honan.

A dm irał C hutusing, naczelny dowódca 
piechoty m ary n ark i C zungkingu na obeza- 
rzeJ£'?nfrs.u * Szantungu, przeszedł w raz 
z 1.200 żołnierzam i do Japończyków .

Dalsze sukcesy japońskie 
przeciwko wojskom Czungkingu.

Tokio, 28 kw ietn ia. Jap o ń sk a  agencja  in ­
fo rm acy jna Domei donosi z pewnego punk­
tu  fron tu ' w Chinach, że oddziały w ojsk 
japońskich , operujące na obszarach Rzeki 
Żółtej i biorące udział w działaniach, m a­
jących na celu zniszczenie 24-ej g rupy  a r ­
m ji Czungkingu. uzyskały do dnia 2fi kwie­
tn ia następujące sukcesy: nieprzyjaciel po­
zostaw ił mon poległych, wzięto 3.200 jeń ­
ców. ponadto zdobyto 100 karabinów . 170 
pislnletów  i wiele innej broni, oraz sp rzę ta  
wojennego.
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Czwartek

Dziś: P io tra  z W erony 
Ju tro : K atarzyny p.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od s- 21.00 do 5.00

Uwaga właściciele gruntów 
scaleniowych.

(j. t.) Urząd Ziemski w Radomiu, za po­
średnictwem mierniczego, prowadzącego 
scalenie m iasta Jędrzejowa, podał do wia­
domości, iż na podstawie odnośnego roz-. 

porządzenia o scaleniu gruntów- wszyscy, 
którzy dotychczas nie złożyli dokumentów, 
stwierdzających własność posiadanych 
gruntów oraz ci. którzy posiadają, i użyt­
ku ją  grunty, nie m ając dokumentów, obo­
wiązani są zgłosić się w dniach od 15 kwie­
tnia do 15 maja br. w kancelarji mierni­
czego, w Jędrzejowie, przy ul. Plńczcw- 
skiej IZ.

Ochrona lasów przed pożarami.
(tel) Na łamach nism codziennych czyta­

my o pożarach Ia6ów, które spowodowane 
są bardzo często nieostrożnością, a ostat­
nio ociepleniem się temperatury. Ostatnio 
■wielkich rozmiarów pożar m iał miejsce 
w Jędrzej owskiem, oraz w okolicy Kielc.

Należy zwrócić uwagę, źê  coraz wyżej 
wznoszące się słońce zamienia, przed wy­
puszczeniem świeżej zieloności, starą po­
krywę gleby, składającą się z suchej tra­
wy liści i mchu, w niebezpieczny materjał 
palny. Każdy, kogo to dotyczy, oraz który 
jes t więcej lub' mniej odpowiedzialny za 
opiekę i ochronę lasów, winien zwrócić 
uwagę na ostatnie zarządzenie Głównego 
[Wydziału Lasów. Stosownie do zarządze­
nia, skontrolować należy sprawność zarzą­
dzonej organizacji dla zwalczania poża­
rów  lasów oraz organizacji przy niele­
śnych placówkach. Należy uzupełnić lub 
odnowić znajdujący się przy aparatach te­
lefonicznych plan alarmu, w którym  wy­
szczególniono kolejno wszystkie zarządze­
n ia na wypadek pożaru. B raki w narzę­
dziach do gaszenia muszą być uzupełnione, 
a  ogłoszenia, wskazówki i zarządzenia od­
nowione. Każdy robotnik leśny obowiąza­
ny jest wiedzieć, co ma czynić na wypa­
dek pożaru. Kolejki leśne, miel orze, ogni­
ska drwali itp. nie powinny być nigdy po­
wodem pożaru. Przy czynnościach zapobie­
gawczych należy być sumiennym, w razie 
zaś wybuchu katastrofy  — energicznym, 
działającym  szybko i planowo. Należy 
zwrócić uwagę, że zapobieganie pożarom 
•.ost lepsze, niż przymusowa z niemi walka. 
W razie wybuchu pożaru lasu natych­
miastowa akcja zapobiega często wielkiej 
katastrofie.

Nowa placówka meblarska. ’
Kraków, 28 kwietnia. Na mocy zarządze­

nia Związku Cechów Drzewnych w Kra­
kowie zorganizowano w Kielcach Fachową 
Wspólnotę meblarską. Placówka ta wyko­
nuje zlecenia oraz ingeruje w sprawach u- 
dz'ału rzemiosła w ich wykonaniu. Wspól­
nota m eblarska obejmuje wszystkie w ar­
sz ta ty  stolarskie, trudniące się w większym 
czy też mniejszym stopniu produkcja urzą­
dzeń mieszkalnych oraz wszelkiego rodza­
ju  mebli domowych, biurowych itp. Celem 
ń\ spólnoty jest umożliwienie centralizacji 
produkcji oraz produkcji masowej, czego 
nie są w stan ie  dokonać pojedyncze w ar­
sztaty  stolarsko-meblarskie. Kierownictwo 
spoczywać będzie w rękach jednego ze 
starszych mistrzów stolarskich, przyczem 
nadzór nad tą placówką Objęła W spólnota 
C entralna w Krakowie.

Terminie? podatkowy na maj 1943.
Kraków, 28 kwietnia. Podatki państwowe:
5 m aja: W ptata do kasy właściwego Urzędu 

Skarbowego podatku od energji elektrycznej, po­
branego przez dostawcę energji w drugiej poło­
wie kwietnia.

7 m aja: W płata do kasy właściwego Urzędu 
skarbowego podatku dochodowego od uposażeń, 
potraconego przez pracodawców od wypłacouych 
uposażeń w miesiącu kwietniu, przy dołączeniu 
przepisanego zestawienia zatrzym anych potrąceń 
podatkowych.

10 m aja: W płata do właściwej kasy gmin­
nej (miejskiej) dodatku wojennego do daniny od 
mieszkańców, potrąconego przez pracodawcę w 
miesiącu kwietniu z dołączeniem przepisanego 
zgłoszenia.

15 m aja: Uiszczenie w kasie właściwego Urzędu 
Skarbowego zaliczki na podatek obrotowy za
miesiąc kwiecień przez podatników, których o- 
brót w roku kalendarzowym  1943 przekroczył 
50.000 zł, z dołączeniem zgłoszenia podatku obro­
towego za miesiąc kwiecień.

20 m aja: W płata do kasy właściwego Urzędu 
Skarbowego podatku od energji elektrycznej, po­
trąconego w pierwszej połowie maja przez do­
stawcę energji.

Podatki gminne, świadczenia socjalne i inne 
opłaty:

7 m aja: W płata do kasy właściwego Urzędu 
Skarbowego opłaty do funduszu pracy od tan­
tiem, wypłaconych w miesiącu kwietniu.

10 m aja: W płata do- właściwej kasy gminnej 
(miejskiej) daniny od mieszkańców, potrąconej 
w kwietniu przez pracodawców z dołączeniem 
przepisanego zgłoszenia.

10 maja: W płata do właściwej kasy Ubezpie- 
czalni Społecznej wkładek ubezpieczeniowych od 
choroby, od wypadków, na fundusz emerytalny 
i na fundusz pracy od płac, wypłaconych w mie­
siącu kwietniu.

10 maja: W płata do kasy właściwego Urzędu 
Skarbowego pierwszej zaliczki na podatek zar%b- 
kowy za rok obrachunkowy 1943 w wysokości 
jednej czwartej części ostatniego wymiaru.

15 maja: Uiszczenie podatku od sumy płac za 
miesiąc kwiecień z dołączeniem przepisowego 
zgłoszenia podatku od sumy płac do kasy właści­
wego Urzędu Skatbowego.

1—31 m aja: W płata do właściwej kasy gm in­
nej (miejskiej) opłat wodociągowych, kanałowych 
i za czyszczenie ulic, stosownie do nakazu za­
płaty.

0 szkarlatynie i |e] zwalczaniu.

W Y N IK I C IĄ G N IEN IA  LO TE R JI LICZBO W EJ
a d n ia  28 kw ietn ia  są n as tęp u jące : 53. 42, 88. S3, 24. 
N astępne c iągn ien ie  odbędzie się w K rakow ie w p ią ­
tek , 30 bm ., o  godiz. 16.

Kielce, 29 kwietnia. Wiadomą jest rzeczą, 
że szkarlatyna, czyli płonica, lest chorobą 
niebezpieczną, zaraźliwą, w której przebie­
gu okazują się nierzadko objawy innych 
chorób. Zdarza się takie często, że po prze­
byciu płonicy następują różne inne i  zw. 
zachorzenia' pochodne. Bezpośredni powód, 
wywołujący chorobę płonicy, do dziś je­
szcze jest nieznany, utrzymuje się jednak 
w świecie lekarskim mniemanie, że w wy­
wołaniu oraz przebiegu szkarlatyny dużą 
rolę odgrywają pewnego rodzaju strepto- 
koki.

Doświadczenie wykazało, że przebycie 
tej choroby uodpornia naogół organizm 
ludzki przeciwko ponownemu zachorowa­
niu. Również okazało się. że choroba ta. 
występuje jedynie w strefach, posiadają­
cych klim at umiarkowany, a bardzo rzadko 
tylko w okolicach tropikalnych i arktycz- 
nych. Zalicza się ona zresztą do epidemij, 
szerzących się wśród ludów cywilizowa­
nych, najsilnuiej bowiem występuje w kul­
turalnych kra jach  gęsto zaludnionych, a 
szczególnie- w miastach.

Jest to rzeczą statystycznie udowodnioną, 
że u nas mniej więcej każdy dziesiąty czło­
wiek w życiu sweni chorował na szkarlaty­
nę. Na sto  wypadków zaehorzeń liczy się 
jeden wypadek z wynikiem śmiertelnym. 
J a k  wiadomo, płonicę zalicza się do t. zw. 
chorób dziecięcych, a skłonność do zaraże­
nia się nią objawia się najczęściej między 
trzecim a ósmym rokiem życia. Nie znaczy 
to jednak, aby i starsze dzieci, a także i do­
rośli aż do wieku późniejszego nie ulegali 
tej epidemji. Niemowlęta jednak rzadko 
chorują na szkarlatynę. Pewna rolę w roz­
woju epidemji płonicznej g ra  bezwątpie- 
nia również skłonność rasowa. W Afryce 
np. chorują na płonicę przeważnie E uro­
pejczycy, podczas kiedy nie ulegają jej 
murzyni.

Zarazki płonicy przenoszone byw ają za­
równo bezpośrednio z osoby na osobę, na­
wet naskutek bardzo nieznacznego zetknię­
cia się, jak również przez odzież, bieliznę, 
zabawki, meble, przeróżne naczynia, słu­
żące do jedzenia i picia, przez żywność, a 
szczególnie przez mleko.

Zarazki utrzymywać się mogą przez dłuż­
szy czas w obrębię samego mieszkania. 
Rozszerzaniu się choroby sprzyja szczegól­
nie nieprzestrzeganie sumiennej czystości 
w otoczeniu chorego oraz niedostateczne 
przewietrzanie pokoju, w którym  chory le­
ży. Szkarlatyna jest zaraźliwa nie dopiero 
od czasu, kiedy zaczyna sie łuszczenie skó­
ry, ale już od parnego swego początku. 
Również siedliska ropne, jako objaw wtór­
ny choroby, szczególnie w uchu środko­
wym, są szczególnem siedliskiem zarazy, 
k tó ra utrzym uje się nieraz przez szereg

miesięcy. Na uwagę zasługuje również 
fakt, że zarazek płonicy odznacza się dużą 
odpornością.

Naogół objawia się choroba w przeciągu 
2 do 8 dni po wchłonięciu przez organizm 
zarazka chorobotwórczego. Chory może się 
w tym czasie nawet ezuć bardzo dobrze. 
Choroba zaczyna się z reguły gorączką 39 
stopni i wyżej, silną febrą i częste mi dresz­
czami, wymiotami, jak  również bólami 
w gardle. W dwa dni po tern lub nawet co­
kolwiek później, na całem ciele występują 
plamy koloru malinowego, które naj­
pierw pokazują się zazwyczaj na stronie 
wewnętrznej ud, następnie na twarzy i na 
szyi, podpada jednak widocznie, że nie 
objaw iają się te plam y w okolicy nosa, 
ust i podbródka. Język bywa z początku 
silnie obłożony. Gruczoły k rtan i są często 
silnie opuchnięte, a naciśnięcie ich wywo­
łuje ból. W drugim, a najwyżej czwartym 
dniu choroby, gorączka osiąga stan _ swój 
najwyższy. Tętno, zwłaszcza u dzieci, jest 
niezwykle przyspieszone, a naliczyć mo­
żna aż do 200 uderzeń w minucie.

W okresie trzech do czterech dni, wy­
sypka na ciele osiąga stan najszerszego 
swego roBprżcstkzęnienia, a w miarę, jak 
ona zaczyna blednąc, opada także tempe­
ra tu ra . W dwa do trzech tygodni po rozpo­
częciu się choroby, skóra zaczyna się cha­
rakterystycznie łuszczyć, a objaw ten 
kończy ‘się w czwartym  lub piątym  tygod­
niu choroby. Z końcem trzeciego do czwar­
tego tygodnia objawia się owe drugie na 
silenie choroby, tak bardzo charakteryzu­
jące przebieg szkarlatyuy, przyczem tem­
peratu ra  znowu wzrasta. W tym  czasie 
nieraz zauważyć się daje nowa angina, jak 
również nowa wysypka płoniczna. Jako 
kom plikacja występuje przy szkarlatynie 
nieraz między inuem-i zapalenie ucha środ­
kowego, zapalenie płuc, zapalenie błony mó­
zgowej, zapalenie mięśnia sercowego, dyf­
teryt itd. W wypadkach szczególnie nie­
bezpiecznych nastąpić może śmierć już w 
pierwszych dniach przy objawie wyso­
kiej gorączki i szybkiego zaniku sił Nie­
jednokrotnie już przed okazaniem się wy­
sypki następuje paraliż serca, wskutek cze­
go chory umiera.

Chory na szkarlatynę koniecznie musi 
podlegać opiece lekarza, a z powodu wiel­
kiego niebezpieczeństwa rozszerzenia się 
zarazy, należy go oddać do- szpitala. Rozu­
mie ęię samo przez się, że z uwagi na 
zdrowie publiczne, władze zarządzają w ta ­
kich wypadkach różne akcje zapobiegaw­
cze, a mianowicie dezynfekcję oraz przepi­
sy zachowywania się osobistego, których 
sumienne przestrzeganie jest konieczne.

O J C I E C
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Wyścigi we Lwowie.
Lwów, 28 kwietnia. Towarzystwo Zachą* 

ty dla hodowli koni we Lwowlo równie* 
f w tym roku organizuje wiosenny sezon 
wyścigów. Otwarcie sezonu wyznaczono na 
niedzielą 9 go maja. Do te] chwili 25 stajen 
zgłosiło do biegów 226 koni.

Szczytowym dniem sezonu będzie 14-ty 
czerwca, w którym  to dniu zostaną roze­
grane dwie wielkie nagrody honorowe, a 
mianowicie nagroda Generalnego Guber­
natora, wynosząca 50.000 zł. i Prezydenta 
Głównego Wydziału W yżywienia i Robac­
twa w kwocie 40.000 zł. O nagrodę Guber­
natora Galicji (25.000 zł.) odbędzie sie bieg 
w dniu 13 czerwca. O nagrodę Prezydenta 
m. Lwowa (15.000 zł,) w dniu 13 maja.

NARZĘDZIA DLA W ARSZTATÓW  ŚLUSAR­
SK IC H . J a k  nas in fo rm uje  P tm . W yda. Bzem. w
K ielcach, C en tra la  Dostaw R zem ieślniczych, współ­
d zia ła jąca  i  G rupą Rzem iosła w K rakow ie, posiada 
obecnie na  sk ładzie  rozm aite  narzędzia  dla w arsz ta ­
tów ślu sarsk ich  o raz  innych  zakładów  m etalow yzh. 
Z ain teresow ani rzem ieśln icy  m a ją  rnofcnośó o bejrze­
n ia  szeregu prospektów , rysunków  oraz  cenników  
i zazna jom ien ia  sie z k o n stru k c ją  poszczególnych na­
rzędzi na  podstaw ie kataJogów , zna jd u jący ch  sią 
w biurze W ydziału  Rzem ieślniczego. Zam ów ienia n a  
narzędzia  sk ierow yw ane są  do C en tra li D ostaw  Rze­
m ieślniczych na specjalnych fo rm ularzach , k tó re  mo^ 
żna o trzym ać w b iu rach  W ydziałów , gdzie rów nież 
udzielane są  bliższe in form acje .

OBUW IE DLA GÓRNIKÓW. A by dopomóc p racow ­
nikom  Polakom  i U kraińcom  w kopaln iach  soli po­
tasow ych w H ołyn iu  i K ałuszu w po w. kałusk im  na  
sku tek  s ta ra n ia  Urzędu G u b ern a to ra  o raz  S ta ro s ty  
Pow iatow ego oddano do dyspozycji 1.500 p a r uży ­
w anego obuw ia d la  robotników  w spom nianych ko­
palń . Obuwie to pochodzi z zapasów  W ydziału  d la  
Spraw  Ludności i  Opieki Społecznej.

UBEZPIECZA LN IA  SPOŁECZNA W PIO TR K O ­
W IE  w ykazała  w osta tn im  okresie  ożyw ioną dzia­
łalność. Lekarze domowi p rzy jm u ją  ponad 30 ?>a- 
cjemtów dziennie w sw ych gab in e tach , a przez am bu­
la to r ia  chirurgicznie i *kórn*;>-weneryczne przesuw a 
sie dziennie około 70 osób Podobną ilość porad za ­
się g a ją  pacjenci u sp e c ja lis ty  ehorób dziecięcych.

NAPA D  NA MŁYN. Do m ieszkan ia S te fan a  1*** 
g itrsk ieg o , w łaściciela  m łyna w Bocheócu, gm. Ma­
łogoszcz. pow. jędrzejow ski, w ta rg n ę ło  omegdaj pó­
źnym  wieczorem k ilku  osobników , uzbrojonych w 
broń palną, z żądaniem  w ydan ia  40.000 zł. W re* 
zu ltacie , po ste ro  ryzow aniu dom ow ników , n a p a s tn i­
cy zab ra li 342 zł. gotów ką, garderobę, bu ty  i  kilkA 
bochenków chleba.

FATA LN E SK U TK I ZABAW Y. 14-letni m ieszka­
niec P io trkow a, J a n  Staszew ski podczas nieobecno­
ści rodziców baw ił się w m ieszkaniu  z  kolegam i. 
U dająo e lek trom on tera , zaczął m ajstro w ać  p rzy  kon­
tak c ie  elek trycznym  W pew nym  m om encie ch łop iec 
został porażony prądem , a  m ając  chore  serce, poniósł 
śm ierć na m iejscu

ZW ŁOKI ZAM ORDOW ANEJ K O B IETY . Na po­
lach m ają tk u  B u ja ły  koło Tom aszow a Maz., w czasie  
o ran ia  pola znaleziono zwłoki kobiety , u k tó re j 
6 tw icrdzono n a  glowio ślady uderzeń zadanych tę- 
pem narzędziem , zaś z lewej s tro n y  szyi ślad  ra n y  
k łu te j, zadanej nożem Rysopis zam ordow anej, la t  
około 30, d robna budow a, włosy blond,, plecione w ar­
kocze. K obietą  u b ra n a  je s t w czerw ony płaszcz, sw e­
te r  i spódniczkę w ełnianą. P o lic ja  prow adzi docho­
dzenia.

NOWORODEK NA CMENTARZU. K ościelny  pa-
r a f j i  w K am ieńsku k. P io trkow a znalazł n a  cm en­
ta rzu  zwłoki now orodka, zagrzebane p ły tko  w p ia­
sku. B adan ia w ykazały , że je s t to  dziecko pici m ę­
sk ie j, k tó re  pozostaw ione bez opieki, zm arło  po 
dwóch dniach.

Lekcja literatury-
P an  Józef wypowiada! z emfazą jak iś 

p ię k n y  ustęp poetyczny wielkiego w ieszcza , 
spoglądając od czasu do czasu na swoją 
u c z e n ic ę , czy dość silne zrobił na niej w ra­
żen ie . L ecz  młoda panna wydęła, jak  to by­
ło  w  je j  z w y c z a ju , pełną czerwoną wargę, 
błysnęła zębami, jak u młodego wilka i ję ­
ła  się zabawiać dmuchaniem w niesforny 
złoty lok, spadający jej na oczy.

— Pani nie rozumie rom antyków — cią­
gnął uiezrażony tern zachowaniem się pan­
ny njjody człowiek—pani nie jest zdolna od­
czuć całego piękna tej epoki; pani wogóle 
nie widzi, nie słyszy, nie umie mi na nic 
odpowiedzieć!

Panna zadarła w górę zgrabną główkę 
i k ą c ik ie m  o k a , w  którein z a b ły s ły  jakieś 
n ie s a m o w ite  ś w ia te łk a ,  pół impertynencko, 
p ó ł m a rz ą c o  ję ła  patrzeć na ładnego chłop­
ca. On pochwyeił już nieraz takie wejrze­
nie i czuł za każdym razem, jakgdyby mu 
k to ś  w s z y s tk ie  p ię k n e  c y ta ty  w tła c z a ł prze 
mocą napowrót do gardła, a poważne stu­
dia n ad  l i t e r a tu r a  romantyczna sfruw ały 
w d a ł, i alt s la d o  n ta k ó w  za z b liż en iem  się 
k o ta  P a n  Józef zanraemał o tr z ą s n ą ć  się  
z tych c z a ró w , co  m u  m y ś l j a s n ą  m ą c iły , 
więc podając pannie ćw iartkę papieru, 
rzekł dobitnie:

— Proszę wypowiedziane przed chwilą 
wiersze dosłownie przepisać!

P anna wzięła leniwie ołówek w rękę, na­
kreśliła szybko na papierze jakieś słowa 
i wysuwając dolną fkargę z zagadkowym u- 
śmieehem, podała go nauczycielowi.

Pan Józef spojrzał i oto stół z książka­
mi zawirował mu przed oczyma, na duszę 
jęła spływać jakaś wielka nieznana świa­
tłość, a oczy. jak urzeczone, nie mogą się 
oderwać od drobnych, pewną ręką sk re­
ślonych słów:

„To ty nic nie widzisz, to ty  nie sły­
szysz bicia mego serca, to ty nic nie ro­
zumiesz i nie umiesz mi nic powiedzieć?“

Sen-li to czy jawa? Pan Józef nie umie 
sobie zdać sprawy, wie jeno, że własne 
serce rwie pęta i wzbija sie hen wysoko w 
krainę marzeń świetlanych.

Drzwi otw ierają się — wchodzi matka.
— Czy pan z uczennicy zadowclony? — 

pyta. — Trochę się lękam — ciągnie da 
lej — bo dzisiejsze pokolenie jakże odbie­
gło daleko od_ dawnych czasów! Te teraź­
niejsze powieści, kina. tańce, młodzi ku­
zynkowie... Czy nie uważa nan, że moja 
córka także zbyt wcześnie rozbudzona? Czy 
robi zadawalające postępy w nauce?

— Ależ. przeciwnie, łaskawa pani... prze­
ciwnie.... — bełkotał młody nauczyciel — 
postępy nadzwyczajne., nadzwyczajne...

Jak  wbiegł do swojej izdebki, sam  nie 
wie.

Całą drogę tulił do serca białą ćwiartkę 
papieru, tulił, jak skarb najdroższy, a te­
raz upaja sję nim i czyta raz, drugi, dzie­
siąty. Lecz oto nasuwa się na myśl spra­
wa najważniejsza: Jak  jej to wszystko, co 
zumiesz i nie umiesz mi nic powiedzieć?" 
Ona oczekiwać będzie tej odpowiedzi, a czy 
on znajdzie słowa dość silne, dość piękne 
i harm onijne i płomienne? Czyż mogą mu 
przyjść z pomocą młodzi poeci doby obec­
nej, co zepchnęli miłość do najbardziej 
przyziemnego wyrazu? Co głoszą hymny 
na cześć mięśni silnych, jak stal, na cześć 
użycia i życia, z którego wysączyć pragną 
wszystkie uciechy do dna? Więc stanęli 
mu przed oczyma, jakby w błękitnym świ­
cie, ci wielcy z ukochanej epoki rom anty­
zmu, których miłość do kobiety wzniosła 
na takie wyżyny ducha, że nie ściągnie ich 
stam tąd żadna najmocniejsza siła!

Cały następny dzień biega!* po anty- 
kwarniach i za ostatnie pieniądze kupował 
dzieła romantyków X IX  stulecia. Tonął z 
radością w tej literaturze, bo znajdował 
w niej oddźwięk tego, co mu rozpierało 
duszę, a dusza jego pełna była blasków 
tęczowych... Aż wreszcie przyszło natchnie­
nie!

Rzucał na arkusz papieru strofkę jedna, 
drugą, trzecią. Zdało mu się. że powłoka 
lodowa pękła, a więzione srebrno wody 
strum ienie rozbiły tamę i z htvkiem prze­
lewają się wśród iegn żył. Płomień lampki 
zbladł, więc przy brzasku poranka ująw ­

szy, w obie dłonie obolałą z wysiłku gło­
wę, odczytywał skończony wreszcie roman-.
tyczny poemat.

I  oto stoi znów przed jej drzwiami.
— Panienka w domu? pytał drżącym 

głosem służącej.
t— A jakże, jest w saloniku z panem S ta­

siem, a pani wyszła na sprawunki re ­
cytowała Marysia jednym tchem.

Pan Józef szedł znaną drogą, a stąpał 
cicho i tajemniczo, boć wielką rzecz miał 
do powiedzenia! Z bijącem sercem odsu­
wały portjerę, dzielącą go od pokoju, bo 
właściwie-nie zastanowił się jeszcze dokła­
dnie, w jaki sposób ma jej to wypowie­
dzieć..,

W saloniku półmrok. Panna stoi pod 
oknem, dolna warga wydęta, znanym ru­
chem dmucha w lok, opadający jej na 
v-zoło. Oi.ok stoi młody człowiek i pan Jó­
zef • widzi,_ jak bez słowa nachyla się ku 
dziewczynie i do jej czerwonych warg przy­
ciska swoje śmiejące usta.

Panu Józefowi opadły ręce wzdłuż ciała. 
Niczem błysk pioruna oślepiła go jakaś 
nowa prawda — więc nienomny na ból, 
co mu pierś rozsadzał 'głębił onpi obwili 
nikłość swej mózgowej i sercowej udręki, 
a z ust niefortunnego ronv»n'vka wydarł 
się ni to szept, ni westchnienie:

— Jak  on jej to wszystko.noprostni a iak 
pięknie umiał wypowirH-ioAi ,

Jadwiga Gizowska,
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Gdzie młoty wybijają rytm pracy...
Kuźni* na wsi. Mała. niepokorna szopa, ~  Dużo pracy w kuźni?

•b ita  z desek nie bardzo szczelnie przylega­
jących do siebie, nie zachwyca w żadnym 
przypadku oka przygodnego przechodnia. 
Milsze jest natomiast, wrażenie słuchowe. 
Dźwięki młotów różnych wielkości i kształ­
tów, uderzających miarowo o kowadło, zle­
w ają «ię w jeden rytm, ryt,m wytężonej 
pracy.

Nawet mało wprawne ucho odróżni baso­
we dudnienie wielkiego młota, używanego 
do sklepywania grubych płyt lub sztab że­
laza od dźwięcznych, ciepłych odgłosów 
młotka, służącego do ostatecznego wyrów­
nania powierzchni jakiegoś narzędzia, czy 
poklepania żelazka od pługa.

W ydobywające się przez szczeliny cien­
kich Ścian kosm yki czarnosinego dymu 
w ita ją  gości, zbliżających się do kuźni. 
Drzwi o tw arte na oścież dwoma płatam i.

Wchodzącemu rzuca sie w oczy najpierw  
palenisko z żarzącemi się bryłkam i koksu 
I węgła, a  potem ogrom ny miech kowal­
ski, zrobiony z grubego, mocno nasmoło- 
wanego płótna w kształcie tylnej części 
dziecinnego latawca. Przyczepiony do drąż­
k a  miechowego chłopak, jakby się woził w 
górą tam  i z powrotem. To term inator, 
uczeń. Musi narazde wykonywać wszystkie 
drobne, lżejsze roboty, przypatrując się te­
mu. co sie w kuźni dzieje, co robią m ajster 
i  czeladnicy.

Rozglądnijmy się nieco w mroku wnętrza 
jednego z warsztatów. Z boku, niedaleko od 
paleniska stoi warsztat, taki sobie zwykły 
stół z przyczepionemi z jednei strony do 
Jego blatu imadłami. Potrzebne sa one do 
przytrzym ywania rozpalonej sztaby żela- 
ea, k tóra należy zagiąć lub zrobić w niej 
p rostą  dziiurę.

Do wywiercania dziur śrubowych służy 
specjalne narzędzie, t. zw. śrubownica. Po. 
nadto w warsztacie znajduje się cały sze­
reg różnego rodzaju młotków, młoteczków, 
cęgów, obcążków, chwytaczy, śrub, śrubek, 
gwoździ, prętów żelaznych, obcążków, zwa­
nych franeuskiem i itp.

— Te obcążki francuskie m ają — mówi 
m ajster — na powierzchni chwytającej że­
lazo. czy oo innego, pewien wzór nacięć. 
Dzięki temu są chropowate i chw ytany ma­
te ria ł nie wyślizgnie się z nich tak łatwo, 
jak  z objęć zwykłych.

— A te wielkie cęgi?... Do czego służą?...
— Te — uśmiecha się lekceważąco w od­

powiedzi na pytanie czeladnik — to nie cę­
gi, to specjalny przytrzymywacz końskich 
nozdrzy.

W takich razach zwykle człowiek jest lek­
ko speszony, zdaje mu się, że nawet term i­
nator, m ały chłopczyna, spogląda nań 
zgóry.

— O, zaraz się wyjaśni zagadka  przytrzy- 
mywacza — m ajster poważniej trak tu je  
gości nie m ających zielonego pojęcia o 
pracy w kuźni. — Prow adzą konia do 
kucia—

Podkuwanie konia jest czynnością wiel­
ce skomplikowaną i wymaga doświadcze­
nia, a  przytem „nerwów“, czyli inaczej mó­
wiąc „anielskiej*1 wprost cierpliwości.

Narzędzia, jak ie  służą do tego celu? Nikt 
obcy się _w ich lesie nie zor jen tuje. Jak iś  
drapacz, ścinacz, specjalny młotek, końcem 
którego można z kopyta usuwać stare  
gwoździe— K toby je  tam  zresztą wyliczył!

Nerwowego gniadosza, czy siwka przy­
trzym uje się właśnie przy pomocy narzę­
dzia podobnego do cęgów, za nozdrze, aby 
sta ł spokojnie i nie przeszkadzał kręceniem 
się kowalowi w jego żmudnej robocie.

Okuć konia na przednie nogi — nie. sztu­
ka, ale na tylne... — nie lada siły i zręczno­
ści potrzeba.
_ — Jeżeli komu podkowa przynosi szczę­
ście — uśmiecha się m ajster — to chyba 
kowalowi— Dzięki nim mam pełne ręce 
roboty.

— Dużo i stale. Latem  i zimą. Latem, a 
właściwie już teraz, z wiosną, trzeba oku­
wać wozy, poprawiać pługi, brony, kulty- 
watory, zimą okuwać sanki, robić i popra­
wiać siekiery i wiele innych narzędzi co­
dziennego użytku, przedewszystkiem rol­
niczych.

— Do tego w zimie — dodaje czeladnik — 
dochodzi huk roboty z podkuwaniem koni...

— Jatk długo trzeba się uczyć rzemiosła 
kowalskiego?

— Ja k  we wszystkich innych gałęziach 
rzemiosła, 3 lata. Właściwie sam się jeszcze

potem człowiek praktycznie dokształca.
Kandydatów jest tre f ię , nie można narze­
kać. ale teraz są ludzre słabsi... Kowal m u­
si być siłaczem — to mówiąc m ajster uniósł 
lekko do góry ciężką sztabę żelazną. — Pro­
szę spróbować radzi. Gdzie tam! Szkoda 
słów...

Zapomnieć!imy, gawędząc niefrasobliwie, 
o kowadle, pyszniąeem się jasnostalową 
barwą na środku kuźni. Na niem w ygry­
wają młoty kowalskie ze swoistym wdzię­
kiem melodję pracy. O jego to czasem kant 
zmęczony kowal w brudnym, powalanym 
fartuchu oprze się, zapalając z rozkoszą 
skręconego z machorki papierosa. Bo ko­
wal jest silny, musi palić mocny tytoń — 
płuca ma krzepkie, jak kużniane miechy.

J . Głogowski

Nie widzi teściowej-nie grzeszy.
O obyczajach małżeńskich u Kafrów.

Każdy, kto choć raz snu ł m arzenia o ży­
ciu czarnych, winien sobie uświadomić, jak  
ono rzeczywiście wygląda. Specjalnie bar­
wne, z g run tu  odmienne od naszych, są ich 
zwyczaje.

Z pośród licznych plemion murzyńskich 
piękną postawą wyróżniają się Kafrowie.
Ale nietylko tem._ Inne m ają także naprzy- 
kład a niezmiernie ciekawe obyczaje mał­
żeńskie.

K afr, m ający dorosłą córkę, „na wyda­
niu", jak  to mówią, woale nie troszczy się 
o zdobycie d la 'n ie j męża. Ona sam a także 
nie zwraca specjalnej uwagi na mężczyzn, 
bo przecież ojciec upatrzywszy uprzednio 
odpowiedniego^ do jarzm a małżeńskiego 
kandydata, pośle mu po prostu odpowied­
nią propozycję.

Odmowę uważa się za wielką 
obelgę,

za k tórą Kafrowie mszczą się w sposób 
bezwzględny, często nawet krwawy. Do­
brze kończy się jeszcze sprawa, jeśli zem­
sta  ta  polega tylko na zagrabieniu przez 
ojca panny, której kaw aler śmiał swojej 
ręki odmówić, całego jego m ajątku.

Czasem zdarza się i u Kafrów, że dwóch 
naraz młodzieńców zainteresuje się nagle

wdziękami jakiejś panny. Każdy z nich 
s ta ra  się wówczas posiać jej rodzicom w 
podarunku tyle bydła tudzież różnego ro­
dzaju prezentów, na ile tylko pozwala mu 
jego „kieszeń".

Sytuacja taka stwarza rodzicom 
piękności murzyńskiej szerokie pole 

nie tyle do popisu, ile do wyzysku 
kawalerów

ugodzonych w serce promienną strzałą  nie- 
litościwego Amora..

L icytacja trwa. K tóry  z nich obfitością 
i gatunkiem  podarków zawładnie rodziciel- 
■skiemi „sercami" — otrzym uje słodką na­
grodę w postaci pięknej małżonki.

Cięższą jeszcze jednak próbę przechodzi 
mężczyzna już zaręczony. Zwyczaj bowiem 
wymaga, aby kobiety wchodzące w skład 
rodziny narzeczonego m altretow ały przy­
szłą jego żonę, k tóra odbija to sobie w 
dwójnasób przynajm niej na niedoszłym je ­
szcze mężu, nie obawiając się zerwania z 
jego strony nawet wtedy, gdy go sobie sa­
m a wybrała. To bowiem jest niedopuszczal­
ne i — wiemy to już — niebezpieczne. Czę­
stokroć dochodzi do tego, że panna próbuje 
nawet siły swoich pazurków na jego skó­
rze. Cóż? Dopóki nie przekroczył Rubiko­

nu. w tym wypadku fałdów ślubnego ko* 
biorca, wara mu do niej. Nie ma nad na­
rzeczoną absolutnie żadnej władzy. Dopie­
ro po ślubie może jej oddać z lichwą do­
znane w okresie narzeczeństwa guzy j przy­
krości innego gatunku.

Ciekawy jest stosunek K afra do 
teściowej.

Nie może bowiem nawet spojrzeć na nią. 
oddając jej przez to najgłębszą cześć. Jeśli 
się więc spotka z nią w tukiem miejscu, 
gdzie trudno jej uniknąć, ominąć ja. musi 
się ukryć za pierwszym lepszym krzakiem, 
jeżeli zaś — i to się może zdarzyć — niema 
żadnych zarośli w pobliżu, wówczas winien 
zakryć dłońmi twarz, albo odwrócić się do 
niej plecami. U Kafrów nazywa się to 
„wstydem", a jest właściwie wyrażeń run 
czci i szacunku według pojmowania euro­
pejskiego. Zwyczaj ten wypływa z ogólne­
go ich przekonania, że im większa prze­
strzeń dzieli zięcia od „mamusi", tero mniej 
są  obydwoje narażeni na grzechy. Europej­
czycy mogą tylko Kafrom  pozazdrościć — 
niestety — ładnych wyników tego pięknego 
rodzaju stosunków.

Józef Głogowski

GILZY BIBUŁKA
Papier, m aterjały  piśmienne, perfume- 
rja , galan terja  palarska, szkło, porcela­
na, artykuły  gospodarstwa domowego

B A R W N I K I
n a j l e p s z y c h  f a b r y k  

Ceny hurtowe 
EDWARD W E JSIS  

Warszawa, Brzeska 3, telefon 10-51-66.
Prow incja za zaliczeniem.

POMIDORY — rozsada
v  pierwBztrrjędrardi mdmiamaoh o motaj isawar- 
tośei nae-kra do na bycia po przystępnych ce­
nach:

Zakład Ogrodniczy JOZEF WIDOWSKI 
Jędrzejów, Łysakowska 50

(■7a torom kolei wa^kotorow&jl)

Czytajcie
NOWY
CZASI

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowe, 
Hurtownie, dostarczamy stale ar­
tykuły domowego użytku i go­
spodarstwa domowego, za zaliczką 
pocztową, po cenach ściśle hur­
towych. D/H. „Stero“ Em- Pla­
ter 35/6, tel. 702-56, Warszawa.

Zastrzegam prawo używania do­
wodu osobistego, wystawionego 
przez Zarząd Gminy Prząslaw na 
nazwisko Sobczyk Józef, zam. w 
Sudole, gm. Prząstaw. 275

Zagubiono Kennkartę, wydaną 
przez Starostwo Jędrzejów, mno- 
wą kominiarską miedzy Józefem 
Szyndlerem, mistrzem kominiar­
skim, oraz zaświadczenie Karty 
Pracy na nazwisko Blicharski 
Stanisław z Wodzisławia, pow. 
Jędrzejów. 277

Zginął portfel wraz z dowodami, 
logitymacją służbową, wystawio­
ną przez Kraków, poświadczenie 
Karty Pracy, wydane przez Orząd 
Pracy Kielce, zezwolenie na ja­
zdą rowerem, wydane przez Sta­
rostwo Jędrzejów na nazwisko 
Kataga Henryk, Jędrzejów, Skro- 
niowska 18. List przewozowy na 
drzewo — adres odbiorcy Tisek- 
lerwerke Tarnów', lista płacy ro­
botników. Łaskawego znalazcę 
proszę o wwrot za wynagrodze­
niem. 278

Zastrzega się prawo używania 
zaświadczenia Karty Pracy Nr. 
910J/0211, wydane przez Urząd 
Pracy Kielce na nazwisko Sfa- 
wiarski Mieczysław, Jędrzejów. 
Żwirki i Wigury 30. 276

Skradziono Kennkartę, wydaną 
przez Zarząd Gminy Mierzwin na 
nazwisko Socha Stefania, zam. 
Opatkowiee Murowane, gmina 
Mierzwin. 269

Zastrzega się prawo używania 
Kennkarty Nr. 1612, wydanej 
przez Zarząd Gminy Węgleszyn 
na nazwisko Jagoda Franciszek, 
w Węgleszynie. 270

Zastrzegam prawo używania Kenn­
karty, wydanej przez Zarząd Gmi­
ny Stapia na nazwisko Grela Ste­
fan, zam. w Jasieńcu, pow, Ję­
drzejów. 274

Zastrzegam prawo używania Kenn­
karty, wydanej przez Starostwo 
Jędrzejów, oraz dowód kolejowy, 
wydany przez Zarząd Kolei Wą­
skotorowej na nazwisko Krasoń 
Leokadja z Jędrzejowa. 271

Zastrzega się prawo używania 
Kennkarty. wydanej przez Zarząd 
Miejski Szczekociny na nazwisko 
Nowak Władysław, zam. w Szcze­
kocinach. 272

Uistntia tcastiusMM

H alinka uparła  się.
— Rób co chcesz, stawaj na głowie, k ra­

dnij, zabijaj, przystąp do spółki z bandyta­
mi — ale ja  muszę mieć kostium / wiosen­
ny! I  to najpóźniej na święta!

Popatrzyłem  na nią przerażonym wzro­
kiem.

— Ktoś w tem gronie zwarjował! — 
krzyknąłem  głośno, chowając się dla prze­
zorności za potężny, dębowy stół. — W spa­
niałe masz pomysły! Wiesz sama, jak  tru ­
dno mi związać koniec z końcem, jak  nie­
raz brakuje mi pieniędzy na zapłacenie 
czymsau, czy rachunku za gaz, a ty żądasz 
odemnie fantastycznej sum y na przerobie­
nie kostjumu. Możesz przecież chodzić w 
swym popielatym płaszczyku. Bardzo ła­
dnie w nim wyglądasz...

— Dla ciebie zawsze ładnie wyglądam... 
Nawet gdybym ubrała" podartą sukienkę, 
to powiedziałbyś, że mi jest w niej do tw a­
rzy. Ale tym razem postawię na swojem! 
Dostajesz ultim atum , albo postarasz się 
d la mnie o kostjum, albo...

— Albo...
— Albo zrobi to kto inny! — dokończyła 

zam ykając z trzaskiem drzwi za sobą.
Siedziałem może z trzy godziny, podparł­

szy głowę rękami i myśląc o tej całej zwa­
riow anej h istorji Znałem Halinkę, wie­
działem, że jest zdolna do najdziwaczniej­
szych kapry-- . ’ czegoś podobnego ni­
gdy nie przypuszczałem. Szczególnie utkw i­
ło mi w głowie jej „ultimatum". I

— Ha, kto wie... Może rzeczywiście szu­

kałaby gdzieindziej środków na zrealizo 
wanie swego fantastycznego pomysłu. Mo­
że naraziłaby na szwank m oją reputację i 
wystawiłaby na śmiech moje niesplamione 
żadnym grzechem nazwisko?... Nie mogę 
do tego dopuścić! H alinka będzie m iała ko­
stjum  za pieniądze, k tóre zarobi jej mąż!

I  zacząłem pracować.
„Praca" — to zbyt słabe określenie i nie 

odzwierciedlające w pełni całego mojego 
wysiłku i trudu.

Spałem cztery godziny na dobę, jadłem 
dorywczo i nieregularnie, a całe dni wy­
pełniała mi okropna, żmudna mordęga. — 
Nie było niemal zajęcia, któregobym nie 
wykonywał. Nieraz przeprowadzałem cie­
mne, podejrzane machinacje, ocierając się 
o k ra ty  więzienne. Goniłem, jak  zziajany 
wyżeł z jednego końca m iasta na. drugi, 
nie poznając znajomych na ulicach i na­
wzajem nie będąc przez nich poznawany. 
W moim um yśle tkwiła tylko jedna, upor­
czywa myśl: Zarobić jak  najwięcej pienię­
dzy...

H alinka z początku udawała, że nie wi­
dzi moich nadludzkich wysiłków.

Gotowała jak  zwykle śniadania i obiady, 
na jedzenie których nie miałem czasu, na­
praw iała bieliznę, cerowała skarpetki i 
czasem patrzyła na mnie ze zdziwieniem, 
że jeszcze żyję i ośmielam się nasuwać jej 
na oczy.

Ale kiedy pewnego dnia udało mi się 
przeprowadzić szczególnie korzystną tran s­
akcję i kiedy po kolacji wyciągnąłem z 
portfelu kilka szeleszczących banknotów o 
większym formacie, w oczach mojej żony 
odbiło się zdumienie, W jednej chwili sta­
ła sie najposłuszniejsza i najczulszą mał­
żonką.

77 Ach, najdroższy... — zaczęła., siadając 
bhzej mnie. — Jak  ty  sie zamęczasz. Sehu- 
dłes, zmizemiałeś, straciłeś apetyt i dobry 
humor, a  wszystko to dla mnie... Ale ty  
jeszcze nie znasz swojej żony, nie znasz 
jej serca. Nie chcę już kostjumu, nie chcę, 
abyś się dłużej męczył i tracił zdrowie!

— Oooo?! Rezygnujesz z kostjumu?! ,
— No, tak... Rezygnuję. Ten popielaty 

płaszczyk jes t jeszcze całkiem przyzwoity...
Pociemniało mi w oczach.
— A więc napróżno składałem ciężko za­

pracowane pieniądze?! Napróżno rujnow a­
łem i podkopywałem swe zdrowie przez 
zwariowane gonienie za „grubszą forsą"! 
0 , nie. moja kochana! To się tak nie skoń­
czy. Teraz dopiero pokażę ci, co potrafię!

I  pokazałem.
Przez trzy dni i trzy noce zatruwałem  

już i tak nadwyrężony mój organizm, du- 
żemi dozami alkoholu, w najrozmaitszej 
postaci. Piłem jak  ów przysłowiowy 
szewc, aż do ostatniej złotówki, aż do zu­
pełnego spłókania się z pieniędzy, które 
były przeznaczone na kostjum dla mojej 
żony.

Kiedy nareszcie po trzydniowej wędrów­
ce po knajpach, piwiarniach i miodosyt- 
niach wróciłem chwiejnym krokiem do 
domu, na progu powitała mnie Halinka, 
tak właśnie, jak  się tego spodziewałem.

—- Już wróciłeś?... To prędko! — zawoła­
ła złośliwie. — Możesz iść znowu, tam  skąd 
przyszedłeś. Tu już niema nic z twoich 
rzeczy!

— Ja  kto. aniołku?! Przecież ja  tu mie­
szkam... Albo to jest moje mieszkanie, a l­
bo nie jest.,

Wydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, Wielopole 1. Tal. 206*11. — A dm inistracja ! ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. M.

Gdy żona maszynisty prowadzi 
pociąg.

fap) Przed kilku m iesiącam i żona m aszynisty  
kolejowego Aleksieja W etren, który został w 
swem mieszkaniu zasztyletowany, została skazaną  
na 20 lat więzienia. W szystko bowiem wskazyw a­
ło na to, że ona dokonała mordu. Cała sprawa 
miała niezwykle ciekawy przebieg. Anna W etren, 
jak wynikało z jej zeznań, stwierdziła w ostat­
nich czasach, że jej mąż stał się niezwykle ner­
w ow y i zaczął ponad miarę używać alkoholu. —* 
Często zdarzało się, że był bardzo przygnębiony, 
przyczem nigdy nie chciał się wynurzyć przed 
żoną. Pewmego dnia wrócił do domu w siania  
podchmielonym i ośw iadczył swej żonie, że nic  
jest zdolny pójść do służby. Było jednak za póź* 
no, aby zawiadomić przełożonego. Za pół gndd- 
ny bowiem miał odejść pociąg nocny, w kierun­
ku bułgarsko-serbskiej granicy, który w łaśnie  
W etren m iał poprowadzić. W ówczas żona m a­
szynisty oświadczyła, że ona poprowadzi zam iasl 
niego pociąg. Uprzednio * niejednokrotnie tow a­
rzyszyła swemu mężowi w jego podróżach, acz­
kolwiek nie było to zgodne z przepisami służho- 
wemi, przytem zapoznała się dobrze z obsługą lo­
kom otyw y i sama nauczyła się ją prowadzić.

Nie nam yślając się długo, wzięła na siebie n* 
branie służbowe męża i udała się na dworz-c. —-  
Podówczas miał służbę przypadkowo palacz, któ­
ry nie znał jej męża. Jazda rozpoczęła się wie* 
bez przeszkód. W  czasie drogi powrotnej żona  
m aszynisty wsadziła prawą rękę do bocznej kie­
szeni i znalazła w  niej kawałek papieru. Kiedy  
papier rozwinęła i rzuciła nań okiem , zobaczyła  
na nim wypisane następujące słowa: „Obok w il­
czej polany jechać powoli, nie szybciej, jak m oże  
iść człowiek, dać um ów iony znak. Jeżeli o tom  
zapomnisz, będzie tó twoja ostatnia jazda".

Słowa te przeraziły kobietę. Obecnie bowiem  
stało się dla niej jasne, że mąż jej pozostaje w  
kontakcie z bandą przemytników, która działa w  
pobliżu granicy. Kiedy po skończonej jeździe An­
na powróciła do domu, zastała swego męża za­
sztyletowanego. W ten sposób została ona podej­
rzaną o dokonanie tej zbrodni. W  czasie pr; e-  
w’odu sądowego nikt nie chciał wierzyć w jej 
zeznania, a na dobitek złego, wyrzuciła znalezio­
ną karteczkę. Dopiero w parę m iesięcy po wy­
roku aresztowano kilku przemytników, a jeden  
z nich zeznał, że W etren został zam ordowany  
przez ich szajkę.

Praktyczny wynalazek.
(k) Szwedzki wynalazca inż W. Oeliratrom dok«w 

mat o*fcat®io ciekawego wynalazku, który w dużym  
stopniu zaradzi brakowi eyny i aluminjum, potrzeb# 
mych do sporządzania tub na pastę do zębów, farby. 
my itp. Do aporządzauia togo rodzaju tub Inż. wy* 
na.lazea użył bard/zo cienkich płytek stalowych, któ­
rych grubość wynosi zaledwie 0.03 mm, jest zatem 
o wiele cieńsza od nożyka do golenia. Inżynier «po- 
drzriewa się, że otrzyma na swój wynalazek paten* 
światowy i że jego wynalazek przejdzie w pochodź is 
triumfalnym przez cały świat;.

— Już nie jest! Twoje rzeczy masz spa­
kowane w walizki i leżą tam. w kuchni. 
Możesz je  zabrać nawet zaraz! J a  nie my­
ślą mieszkać pod jednym dachem z p ija­
kiem, który potrafi roztrwonić ciężko za­
pracowane pieniądze w szybkim czasie, u- 
dając, że nie widzi mojej ciężkiej sytuacji. 
Czynsz nie zapłacony, gaz już nam zanikli, 
a mój mąż pije!

— Ze zgryzoty aniołku... Ze sm utku piję...
— A za te pieniądze coś przehulał mo­

głabym mieć kostjum. Ale ty przecież ni­
gdy nie pomyślisz, że żona riie ma co ubrać 
na siebie... Grunt, żeby było na wódkę.

— Lecz przecież samaś mówiła, że już 
nie potrzebujesz tych pieniędzy!

— Kto mówił?! Ja??!
— No tak, ty...
—- Ależ ja chciałam cię tylko wypróbo­

wać, czy potrafisz ocenić ogrom mojej o- 
fiary... Nie myślałam na eerio o wyrzecze­
niu sie kostjumu. Żadna kobieta nie by­
łaby zdolną do takiego poświęcenia. A tyś 
zrozum ył to dosłownie!

Przytrzym ałem  się stołu, aby nie upaść.
— Muszę eie przespać, bo mi się w gło­

wie mąci... — wyszeptałem niewyraźnie i 
lekko zataczając sie wszedłem do sypialni.

*
H alinka postawiła na swojem.
Ma ładny, jasno popielaty kostjum. a do 

togo nowy kapelusz i torbę z prawdziwej 
skóry.

Tylko, że ja na to nie dałem ani grosza
nie mam pojęcia, jak  to się wszystko 

stało...
Może mi to wytłumaczycie?

HAWI.


